
Nr. 146. OLSZTYN, na wtorek, 11 grudnia 1900. Rok XV.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć .  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenatein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: .Damazego Pap. 
Jutro: Synezyusza 
Pojutrze: Łucyi Panny.

 Dziś wsch. słońca 8 7 za. 3 39.
  Jutro „ „ 8 8 ,, 3 39.
  Pojutrze księ. ws. we dnie, za.

O znaczeniu narodowości 
polskiej

przemówiła znana patryotka panna Janina 
Omańkowska na wiecu w Górczynie pod Po­
znaniem jak następuje:

„Znaną jest w całej Polsce przypowieść
o bogaczu, który zdobywszy wielkie łupy na 
wojnach, postanowił wystawić Bogu wspa- 
niałą świątynię.

Rozmaite są na świecie świątynie, mniej 
lub więcej wspaniałe, które ludzie pownosili 
na to, aby w nich Bóg chwalę odbierał, ale 
najpiękniejsze i najwspanialsze są te, które 
Bóg nam wystawił na swoją większą cześć i 
chwalę i na świadectwo swej wszechmocy. 
Temi Świątyniami, przez Boga samego wy- 
stawionemi, są rozmaite na świecie języki, 
rozmaite narodowości!

Rozmaite muszą być narodowości na 
większą cześć i chwałę Boga, tak jak rozma­
ite są ptaszęta, jak rozmaite są świątynie 
rękoma ludzkiemi wzniesione.

Zatem nasza polska narodowość jest 
także świątynią, w której mamy chwalić Bo- 
ga na swój sposób swym własnym językiem, 
a ktobykolwiek chciał zniszczyć, stłumić 
polską narodowość, ten zamierza burzyć i 
niszczyć dzieło Boże, świątynię, chwale Bo­
ga poświęconą.

Ale próżne są zakłazy i próżne z dru­
giej strony obawy! Go Bóg stworzył, co Bóg 
wystawił, tego ani złość, ani siła ludzka tak 
łatwo zniszczyć nie zdoła. Nie obawiajmy 
się zatem, aby udało się nieprzyjaciołom na­
szym zgładzić narodowość polską, wytępić 
język polski. Co najwyżej porobią oni w 
murach tej świątvni szczerby. Polska naro­
dowość, polska wiara i polski język, to na­
sza świąty nia, więc do nas należy szczerby 
zrobione wygładzać i naprawiać.

Znaną jest na całym świecie gorliwość
i ofiarność Polaków, kiedy chodzi o pobu­
dowanie kościołów. Toć o pomoc na ta cele, 
a my nigdy pomocy tej nie odmawiamy i 
wszędzie z nią spieszymy. Czyż mniejszą 
gorliwość mieliby okazywać Polacy kiedy 
chodzi już nie o nową budowę, ale o 
utrzymanie takiej świątyni, jaką jest pol­
ska wiara i polska narodowość? Znaną 
jest gorliwość niewiast polskich, kiedy 
chodzi o przyozdobienie kościołów! Czyżby 
te same niewiasty mniejszą miały okazać 
gorliwość, kiedy chodzi o chwałę, jaką Bóg 
odbierać ma od dzieci polskich w polskim 
języku? Z pewnością nie!

Przychodzi mi tu niestety mówić o 
tem, co jest naszym bólem i naszem nie­
szczęściem, co nas zresztą wyróżnia ze 
wszystkich narodów całego świata. Rzeczy­
wiście, gdyby ktoś przeszedł świat cały, 
to z pewnością nigdzie nie napotkałby w 
gazetach owego napomnienia: „Uczmy 
dzieci czytać i pisać w języku ojczystym", 
nigdzie z pewnością nie napotkałby wie- 
eów, tak u nas częstych i zwykłych, gdzie- 
by obywatele zachęcali się wzajemnie do 
uczenia swych dzieci. Przecież wszędzie 
są na to szkoły, które mają rodziców pod 
tym względem wyręczać. To też czy w 
Chinach, czy w Kamerunie, czy w Brazylii, 
czy u Zulusów, wszędzie, gdzie tylko cy-

wilizacya stopę swoją stawia, wszędzie 
wyrazem tej cywilizacyi są szkoły, które 
mają rodzicom pomagać i wyręczać ich w 
obowiązku wychowywania i nauczania 
dzieci.

Tylko u nas niestety jest inaczej: u 
nas szkoły nie wyręczają rodziców, bo 
przecież w takim razie musiałyby prze- 
dewszystkiem nauczyć dzieci czytać i pisać 
w ich języku ojczystym.

W tych dniach roznoszono po domach 
karty do liczenia ludności. Takie liczenie 
ludności należy do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, więc widocznie minister spraw 
wewnętrznych uznaje prawa mowy ojczy­
stej, kiedy rozkazał wstawić osobną rub­
rykę, gdzie każdy wyraźnie podać miał 
swoją mowę ojczystą, a w wskazówkach 
wyraźnie pisze: „Jeder Mensch hat eine 
Muttersprache, welche im am geläufigsten 
ist und in welcher er denkt" — każdy 
człowiek ma mowę ojczystą, którą najbieg­
lej włada i w której myśli.

Swoją drogą ten sam pan minister 
spraw wewnętrznych gotów znowu kiedy 
w sejmie powiedzieć, że w państwie prus- 
kiem jedna jest tylko pruska narodowość! 
Tymczasem mamy czarno na białem: „je­
der Mensch besitzt eine Muttersprache,“ 
ta mowa ojczysta stanowi o narodowości.

Pragnęlibyśmy bardzo, aby p. minister 
oświaty przeczytał sobie ustęp o mowie 
ojczystej, który wyszedł z kancelaryi jego 
kolegi p. ministra spraw wewnętrznych. 
Możeby p. Studt zastanowił się jednak, że 
jest to niebywałą rzeczą, aby szkoły nie 
uczyły dzieci wcale ich ojczystej mowy i 
że takie szkoły nie świadczą bynajmniej o 
wyższej kulturze, a raczej woale nie są 
kulturze. A cóż dopiero powiedzieć o nau­
czaniu religi św. w mowie obcej, w mo­
wie, w której dziecko ani czuje ani myśli, 
którą nie tylko nie włada „am geläufigsten“, 
— najpłynniej — ale wcale nią nie włada 
i wcale jej często nie zna.

To też prosta rzecz, że dziecko nie od­
czuje ani pięknośći, ani świętości religii, 
jeżeli jej się uczy w obcym języku. Pro­
sta rzecz, że dziecko z takiej religii pok- 
piwuje sobie i żartuje. Toć już bez liku 
krąży między dziećmi rozmaitych dowci- 
pów i przekręcali na temat niemieckiej re­
ligii, a im które dziecko bardziej przekręci 
niemiecki pacierz, tem większa zwykle jest 
z tego między nimi uciecha, a wszystko 
to wychodzi z tego, że dziecko uczyć się 
musi pacierza i religii, tych najdroższych 
i najświętszych dla każdego człowieka 
rzeczy, w języku obcym, w którym ani czuć 
ani myśleć nie jest zdolne.

I jakież z tego skutki? Oto ogólne, 
coraz szersze warstwy obejmujące zepsu­
cie. Nie potrzebaby tego ani nawet poru­
szać, bo przecież to dziś ogólna piosnka, 
te skargi na zepsucie młodzieży.

I rzeczywście gdyby tak wstali z gro­
bów swoich pradziadowie i prababki nasze, 
to chyba zmarliby napowrót ze zgrozy, pa­
trząc na zepsucie naszej młodzieży.

Nie gardzimy mową niemiecką, uczymy 
jej się wszyscy chętnie, bo nam ona w życiu 
jest potrzebną, ale wyparliby się nas przod­
kowie nasi, lekceważyliby nas współcześni, a

potomni wzgardziliby nami, gdybyśmy za­
pomnieć mieli własnej mowy ojczystej, gdy­
byśmy runąć pozwolili tej świątyni Pańskiej, 
jaką jest polska narodowość!

Wszyscy zatem stanąć musimy do pra­
cy! Nie każdy może być budowniczym, ale 
każdy może choć cegiełki znosić do tej bu­
dowy. Sposób jest jeden prosty i łatwy: 
„uczmy dzieci czytać i pisać po polsku.“

Obowiązek ten uczenia dzieci czytać i 
pisać w języku ojczystym spoczywa przede- 
wszystkiem na rodzicach. Obowiązkiem jest 
jednakże całego społeczeństwa przyjść rodzi­
com w pracy tej z pomocą, boć każde dzie­
cko, to przyszły obywatel kraju, przyszły fi­
lar tej świątyni. Zatem bogaty czy ubogi, 
wielki czy mały, uczony czy prostaczek, 
wszyscy.

»Na łan, na łan !
Na ornej ziemi łan !
Tam ducha wiew, tam jutra siew, 
Tam tryumf nam jest dan !
A wrogi nasze nędza, cień,
A bronie nasze — chleb i dzień.
A sztandar — żywy trud...
A p ole nasze — duchów bój,
A szańce nasze — pracy znój,
A tryumf — polski lud!«

„Polskie niebezpieczeństwo*.
Gdyby chodziło tylko o liczebne po­

mnożenie ludności polskiej, byłoby pół 
biedy, ale faktem jest, że tu masy ludu 
są obecnie ożywione świadomością naro­
dową. Tego dawniej nie było. Lud ten 
dawniej czul się pruskim i na tem pozo­
stawał, teraz czuje się polskim. Nawet 
Mazurzy w Prusach wschodnich dostają 
się pod ten prąd. Na Warmii katoliccy 
księża, a na Mazurach pastorzy występo­
wali przeciw kandydatom polskim; lud 
polski jednak nie zważał ani na księży ani 
na pastorów.

Teraźniejszy spis ludności wykaże 
niewątpliwie znowu liczebny wzrost lu­
dności polskiej. Tego wzrostu nie można 
wytłómaczyć tem, że Polacy licznie się 
mnożą ani tem, że dostają przyrost od 
ludu z Polski i Galicyi. Jasną jest rzeczą, 
że lud polski musi wchłaniać w siebie 
słabe żywioły niemieckie, które się polszczą.

Drugi artykuł zajmuje się, jak wy­
żej wspomnieliśmy, przyrostem mniej­
szej posiadłości ziemskiej. Według zawar­
tego w nim zestawienia przeszło z polskich 
rąk w niemieckie:

w r. 1897: 483 posiadłości z 2979 ha. 
w r, 1898: 598 „ 3575 ha.
w r. 1899: 560 „ 2635 ha.

Natomiast z niemieckich rąk w polskie: 
w r. 1897: 1133 posiadłości z 6693 ha.
w r. 1898: 954 „ 6190 ha.
w r. 1899: 878 „ 6992 hs.

Czyli że zysk po stronią polskiej wy­
nosił:

w r. 1897: 650 posiadłości z 3714 ha. 
w r. 1898: 356 „ 2616 ha,
w r. 1899: 118 „ 4257 ha.,

razem w tych trzech latach: 1324 posia­
dłości z obszarem- 10,586 ha. czyli przeszło 
40,000 mórg. C. d. n.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień; i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztack 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  mł ody, stary.

Niech będzie p ochwalony Jezus Chrystus!



Wojna w Chinach.
Ambasadorzy w Pekinie zgodzili się 

już podobno na tekst noty »nieodwołalnej«, 
która ma być przedłożona rządowi chiń­
skiemu. Ambasador amerykański otrzymał 
już od swego rządu pełnomocnictwo do 
podpisania tej noty.

Marszałek Waldersee donosi, że silne 
wojska chińskie pod wodzą generała Ma 
stoją w prowincyi Szanzi.

Sztutgardzki »Beobachter« ogłasza 
list jednego z ochotników niemieckich w 
Chinach, podobno oficera, w którym tenże 
donosi o hańbiącej karze, jaka często żoł­
nierzy niemieckich spotyka. Za łada prze­
winienie przywiązują żołnierzy niemieckich 
do pali, w których nieruchomo kilka go­
dzin z rzędu stać muszą na pośmiewisko - 
Chińczyków i żołnierzy innych narodo­
wości.

Piszący zastrzega się przeciw posą­
dzeniu ze strony sfer rządowych, jakoby 
ten list był zamówiony i ręczy za praw­
dziwość faktów.

Bez pardonu morduje się w Chinach, 
co się nawinie pod kolbę karabinową, lub 
ostrze pałasza. W potyczce w dniu 14 
września wzięli Niemcy do niewoli 200 
Chińczyków. Zaraz po skończonej potycz­
ce wszystkich wystrzelano. Niektórzy żoł­
nierze niemieccy piszą, że takie postępo­
wanie napawa ich wstrętem, ale trudno o- 
pierać się rozkazom.

nie nie są zbyt znaczne, bo główny zastęp 
wojsk angielskich leży w lazaretach.

Marszałek Roberts odjeżdżając z Afryki 
wydał do wojsk angielskich,odezwę, w któ­
rej im dziękuje za ich odwa gę, wytrwałość 
i ludzkość (?) To, co żołnierze angielscy 
przez czas wojny obecnej zdziałali, jest jedy­
nym podobnym faktem w historyi. On sam 
podczas tej wojny wiele się nauczył a zebra­
ne doświadczenie będzie mu potrzebne przy 
reorganizacyi armii angielskiej.  Z  całej tej 
tyrady jest chyba tylko jeden punkt prawdziwy 
tj., że Roberts się wiele nauczył w ostatniej 
wojnie.

Zbrodniczy spisek na życie Robertsa w 
Johannesburgu nie musiał być tak straszny, 
bo aresztowanych spiskowców uwolniono, 
gdyż nie znaleziono żadnych dowodów ich 
winy,

W kolonii Przylądka proklamowany ma 
być niebawem stan oblężenia.

— Cesarz wydał rozporzą­
dzenie potwierdzające reformę wyższych 
szkół t. j. gimnazyi. Reforma ta znosi n. p. t. 
zw. egzamin końcowy, połączony z promocyą 
z niższej do wyższej sekundy. Stawia szko­
ły realne na jednej stopie z gimnazyami. Po­
piera naukę angielskiego ze szkodą łaciny i 
na sposób amerykański, stawia na pierwszy 
plan naukę rzeczy w życiu codziennem i 
praktycznem najpotrzebniejszych.

— W imieniu prezydenta Krügera zło­
żył w środę, dnia 5 bm. sekretarz legacyjny 
południowo - afrykańskich rzeczypospolitych 
wpaniały wieniec przy sarkofagu cesarza 
Wilhelma I w Charlottenburgu. Na wstęgach 
widnieje następujący napis: »Nie zgasłej pa­
mięci cesarzowi składa w wdzięcznem wspo­
mnieniu prezydent Krüger.

— Kanclerz rzeszy hr. Bülow oświad­
czył w ubiegłą środę przed rozpoczęciem o- 
brad parlamentarnych, że rządy związkowe 
wniosku co do wolności wyznania wiary nie 
przyjmą nawet i wtenczas, gdyby parlament 
go miał przyjąć.

— Gazety angie lskie podały, jak wia­
domo, wiadomość, że oddział niemiecki w

Chinach, wysłany do Kalgan, poniósł klęs­
kę, tak że nawet rannych i zabitych nie 
zdążył zabrać ze sobą i musiał ich pozo­
stawić na placu boju. Gazetom angielskim 
nie bardzo dowierzano. Tymczasem socya- 
listyczny »Vorwärts« dow iaduje się, że w 
tej wiadomości jest coś prawdy. Oddział 
ów znajdował się pod komendą pułkowni­
ka Yorka, o którym doniesiono, że się za­
czadził. »Vorwärts« dodaje, że śmierć puł­
kownika stoi w związku z klęską, ponie­
sioną przez jego oddział. — Prawdopodnie 
niedługo wykaże się co w tem jest pra­
wdy.

— Polityce niemieckiej nie będzie z pe­
wnością na rękę to, co się wydarzyło w 
Koloni: z powodu pobytu prezydenta Krüge- 
ra. Polityka niemiecka wolałaby, żeby Krü­
ger był w ogóle do Niemiec nie przyjeżdżał. 
W Kolonii przyszło jak wiadomo, do hałaśli­
wych zajść przed konsulatem angielskim. 
Tłumy ludu zaczęły przed konsulatem hała­
sować, gwizdać i wykrzykiwać na Angli­
ków. Odzywały się takie głosy, jak: na po­
hybel zbójeckiej Anglii! na pohybel Cham­
berlainowi! W końcu chciano zedrzeć i po­
tłuc szyld konsulatu. Policya miała wiele ro­
boty, żeby temu przeszkodzić i tłumy rozpę­
dzić. — Anglii nie będzie się to bardzo po­
dobało.

— F r a n c y a . Dzienniki francuskie do­
noszą, że dr. Leyds poseł transwalski, poje- 
dzie w tych dniach do Liwadyi, aby się za­
pytać cara Mikołaja, czy gotów jest przyjąć 
prezydenta Krügera. Dalej słychać, że rząd 
francuski u rządu szwajcarskiego poczynił 
odpowiednie kroki, aby rząd szwajcarski na 
mocy uchwał konferancyi pokojowej w Ha­
dze pośredniczył pomiędzy republikami bur- 
skiemi a Anglią. Rząd francuski dodał, że 
dwa inne mecarstwa, które wprost swego po­
średnictwa ofiarować nie mogły, poprą z całą 
pewnością Szwajcaryą, gdy ta pierwsze kro­
ki poczyni. — Dwoma temi mocarstwami 
mają być pewnie F rancya i Rosya, jeżeli

  wogóle cała ta wiadomość nie jest zmyś­
loną.

 

Rodzice polscy! u c z c ie  d z ie c i  wa­
sze czytać i p is a ć  po polsku!

ale nie śmiał na niego uderzyć. W wielu 
miejscach odezwały się jednak i oklaski, 
dawane przez hałastrę, która nie posiada­
jąc nic, nic też nie straciła w pożarze, a 
spodziewała się chojniejszego n iż  zwykle 
rozdawnictwa zboża, oliwy, odzieży i pie­
niędzy. Wreszcie zarówno okrzyki i 
gwizdania, jak i oklaski zgłuszył odgłos 
trąb i rogów, w które kazał dąć Tigellinus. 
Nero, po przebyciu bramy miasta, zatrzy­
mał się na chwilę i rzekł wierszem: „Bez­
domny władzca bezdomnego ludu, gdzież 
złożę na noc swą nieszczęsną głowę!“ — 
poczem, wstąpił po przygotowanych dla 
siebie schodach na podniesienie, a za nim 
senatorowie i chór śpiewaków, niosących 
cytry, lutnie i inne narzędzia muzyczne.

I wszyscy zatrzymali dech w pier­
siach, czy Nero nie wypowie jakich wiel­
kich słów, któ re dla własnego bezpieczeń­
stwa należało zapamiętać. Lecz on stał u- 
roczysty, niemy, przybrany w purpuro­
wy płaszcz i wieniec ze złotych liści, wpa­
trując się w rozszalałą potęgę płomieni.
.. Gdy niewolnik podał mu złotą lutnię,
wzniósł oczy ku oblanemu łuną niebu, 
jakby czekając natchnienia. 

Wreszcie uderzywszy w strony lutni, 
oz wał się słowy:

— O gniazdo ojców moich, o kolebko 
droga!

Głos jego na otwartem powietrzu, 
przy huku pożaru i przy dalekim gwarze 
tysiącznych tłumów wydawał się dziwnie 
nikły, drżący i słaby, a dźwięk wtóru 
brzmiał jak brzęczenie muchy. Lecz sena­
torowie i urzędnicy, zebrani na wzniesie­
niu, pochylili głowy, słuchając w milczą­
cym zachwycie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z pola walki w Afryce.
W ostatnich potyczkach pod Dewetder- 

pem wzięli Burowie ogółem 451 Anglików do 
niewoli.

Niepokój Anglików z powodu blizkiego 
kongresu Afrykandrów w Worczster rośnie. 
Liczba delegatów na kongres ten wynosi 10 
tysięcy. Anglicy zarządzili obszerne środki dla 
zapobieżenia wybuchowi, ale mimo to zacho­
dzi obawa, że niezadowoleni wezmą górę i 
wojna w kolonii Przylądka wybuchnie.

Może ona być dla Anglików bardzo nie­
bezpieczna, bo przyczyniłaby się do rozdrob­
nienia sił angielskich, które i bez tego obec -

Powieść z czasów prześladowania chrześcian 
za N e r o n a .

(Ciąg dalszy).
Było to głos Piotra Apostola, który 

przed chwilą wszedł do pieczary. Na 
dźwięk jego słów strach przeszedł w jed­
nej chwili, jak przechodzi strach trzody, 
kiedy zjawił się pasterz. Ludzie popod no­
sili się z ziemi, bliżsi poczęli się garnąć do 
jego kolan, jakby szukając pod jego skrzy­
dłami opieki, on zaś wyciągnął nad nimi 
ręce i mówił.

— Czemu trwożycie się w sercach? 
Kto z was odgadnie, co go może spotkać, 
zanim godzina nadejdzie? Pan pokarał o- 
g niem Babilon, ale nad wami, których o- 
bmył chrzest i których grzechy odkupiła 
krew Baranka, będzie miłosierdzie Jego i 
pomrzecie z imieniem Jego na ustach wa­
szych. Pokój z wami!

Po groźnych i surowych słowach Kry- 
spa słowa Piotrowe spadły jak balsam na 
obecnych. Zamiast trwogi Bożej owładnęła 
dusze miłość Boża. Ludzie ci odnaleźli ta­
kiego Chrystusa, jakiego pokochali z opo- 
wiadań apostolskich, a zatem nie bezlitos­
nego sędziego, ale słodkiego i cierpliwego 
Baranka, którego miłosierdzie stokroć prze­
wyższało złość ludzką. Uczucie ulgi ogar­
nęło całe zgromadzenie i otucha w połą­
czeniu z wdzięcznością dla Apostoła prze­
pełniła serca. Głosy z różnych stron po­
częły wołać: „My owce twoje, paś nas !“ 
Bliżsi zaś mówili : „Nie opuszczaj na w 
dniu klęski.“ — I klękali u jego kolan, co 
widząc, Winicyusz zbliżył się, chwycił kraj

jego płaszcza i, pochyliwszy głowę, rzekł :
— Panie, ratuj mnie! Szukałem Lygią 

w dymie pożaru i w tłoku ludzkim, a nig­
dzie jej znaleźć nie mogłem, ale wierzę, 
że ty możesz mi ją wrócić.

Piotr zaś położył mu rękę na głowie.
— Ufaj — rzekł — i pójdź ze mną.
Miasto tymczasem płonęło ciągle. Ogień

wraz ze zmianą wiatru zwrócił się 
ku Tybrowi, okrążył cytadelę Rzymu, ro ­
zlał się po forum (rynku) i niszczył wszy­
stko po drodzę. Tigellinus, główny zau­
sznik cezara i naczelnik żołnierstwa ceza 
rowego, zebrawszy wszystkie siły słał 
gońca za gońcem do zbliżającego się ce­
zara z oznajmieniem, że nic nie straci ze 
wspaniałości widowiska albowiem pożoga 
wzmogła się jeszcze. — Lecz Nero chciał 
przybyć w nocy, aby tem lepiej nasycić 
się obrazem ginącego miasta. W tym celu 
zatrzymał się w okolicach Akwa Albana 
i uczył się ułdadać postawę, twarz, wej­
rzenie, gdy stanie przed gorejącem mia­
stem. Spierał się z przybocznymi zauszni­
kami, czy przy słowach: »O święty gro­
dzie, któryś się wydawał trwalszym od 
bogini Idy«, ma podnieść do góry obie 
ręce, czy też, trzymając w jednej a lfę, o- 
puścić ją wzdłuż ciała, a podnieść tylko 
drugą. I pytanie to wydawało mu się w 
tej chwili ważniejszem od wszystkjch 
innych!

Koło północy zbliżył się wreszcie do 
murów wraz ze swym potężnym dworem, 
złożonym z całych zastępów dworzan, se­
natorów, rycerzy, wyzwoleńców, niewolni­
ków, kobiet i dzieci. Szesnaście tysięcy 
żołnierzy, ustawionych w szyku bojowym 
po drodze, czuwało nad spokojem i bez­
pieczeństwem jego wjazdu, utrzymując za­
razem w odpowiedniej odległości wzbu­
rzony lud. Lud przeklinał wprawdzie, 
krzyczał i gwizdał na widok tego orszaku

LYGIA.

Co tam słychać w świecie ?



Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Najprzew. Ks. 

Biskup rozporządził kolektę dyecezalną na 
budowę plebanii w Swornygaciach i Polnicach. 
Istnieją tam kościoły, które dawniej były pa- 
rafialnemi, ale w ostatnich stuleciach filialne- 
mi, należącemi do Konarzyn odnośnie do 
Przechlewa. Ponieważ liczba dusz tam znacz­
nie wzrosła na odległość od kościołów parafial- 

      nych wielka (półtory mili, odnośnie prze­
szło dwie mile), przeto utrzymywanie osob­
nego duszpasterza na obu miejscach jest na­
glącą potrzebą. W Swornigaciach już od roku 
jest ustanowiony lokalny wikaryusz ale mie­
szkać zmuszony w najętym domu. W Polni­
cach też brak plebanii. Że zaś okolica tam- 
tejsza piasczysta i mało urodzajna, a mieszkań- 

      cy nadto obciążeni wielkiemi podatkami 
gminnemi, przeto usilnie się zaleca, wesprzeć 
ich, aby mogli wystawić plebanią tak na je- 
dnem jak na drugiem miejscu. — Ks. prob. 
Wojciech Klatt w Górznie otrzymał od nacze- 

     lnego prezesa Prus Zachodnich prezentę na 
na probostwo w Lidzbarku. — Ks. dziekan 
Scharmer w Gdańsku został przez Najprzew. 
Ks. Biskup mianowany generalnym prezesem 
kat. Towarzystw robotniczych w dyecezyi 
Chełmińskiej. Tenże ks. dziekan upoważnio­
ny został przez Biskupi Generalny Wikaryat 
do kierowania układami, które mają przygo­
tować Założenie probostwa w Langfuhr i przy­
łączenie niektórych okręgów parafii Szotlan- 
dzkiej do nowej parafii Langjuhrskiej i do 
parafii św. Birgity w Gdańsku. W tym celu 
zwołane są zebrania samodzielnych meżczyzn 
katolickich na poniedziałek 10go b. m. do 
Jaśkowa dla gminy Langfuhrskiej, na 12go 
dla parafian Szotlandzkich, którzy do Lang­
fuhr mają się przyłączyć, i na piątek 14go 
do gospody św. Józefa dla parafian Szotlan- 
dzkich, którzy do parafii św. Birgity mają się 
przyłączyć, każdą razą o 8 godz wieczorem.

Z b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z  ty n, 10 grudnia 1900.

— Dnia 10 grudnia rozpoczną się 
posiedzenia sądu przysięgłych pod przewo­
dnictwem dyrektora sądu ziemiańskiego p. 
Rauschning. Jako oskarżeni stawać będą: w 
poniedziałek 10 grudnia: a) Gotlib Dominik 
robotnik z Lemany .oskrżony o krzywoprzy­
sięstwo; b) gospodarz Karol Boliński z Małych 
Koszelew oskarżony o pokaleczenie skutkiem 
którego śmierć nastąpiła. We wtorek dnia 11 
grudnia: a) Gruzek Michał Milewski z Wiel­
kich Pisanic oskarżony o krzywoprzysięstwo; 
b) służąca Augusta Jobro z Parlizyk oskar­
żona o zamordowanie dziecka. We środę 12

    grudnia mistrz stolarski Fryderyk Laca z 
Targowskiej Wólki oskarżony o krzywoprzy­
sięstwo..

— Urząd pocztowy, jak corocznie, tak i 
tego roku wzywa publiczność; aby wcześnie 
rozpoczęła ekspedycyą przesyłek gwiazdko­
wych. Gdy bowiem w ostatnich dniach mnó­
stwo paczek jest zbyt wielkie, poczta nie 
może ich na czas dostawić. Oprócz tego opa- 
kownie powinno być trwałe. Adres należy 
napisać wyraźnie i dokładnie. W czasie od 
15 do 25 grudnia nie wolno przesyłać kilka 
paczek w ten sposób, że do nich się dołączy 
tylko jednę pocztową kartę adresową, lecz do 
każdej paczaki winna być dołączona osobna 
karta.

* Gie tk o w o . Nauczyciel tutejszy p. 
Fligg zachorował i zastępuje go tymczasem 
aż do Bożego Narodzenia nauczyciel p. Ge- 
rigk z Brunswałdu. — W sierpniu tego roku 
sprzedany został młyn Kaltflis za 147 ty­
sięcy marek żydowi Izraelowi. Właściciele 
tego młyna bracia Hanowscy żałując obec­
nie że swą ojcowiznę sprzedali, postanowili 
ją odkupić. Zyd zrobił niezły interes, gdyż 
do młyna tego należy las w wartości 140 
tysięcy marek, a odsprzedając obecnie stary 
młyn  dawniejszym właścicielom za 57 ty- 
sięcy marek, zarobił na całym interesie ładny 
pieniądz.

* P a s y m .  We wtorek odbył się tu 

targ na bydło i konie. Spędzono mało 
bydła rogatego. Świń było dużo i płacono 
za tłuste świnie 36—88 m. za centnar ży­
wej wagi. — W czwartek przed połu­
dniem znaleziono za stodołą w pobliżu 
dworca Kolejowego zupełnie skostniałego 
człowieka, pokaleczonego na twarzy. Od­
stawiono go do lazaretu. Zdaje się, że 
był on dnia poprzedniego na targu, gdzie 
za wiele pił gorzałki, a następnie położył 
się na wypoczynek za ową stodołą.

„W J a ń s b o r k u  wykończony już zo­
stał piękny nowy ratusz. Zbudował go pod­
czas tego lata mistrz mularski p. Reese z 
Ządzborka. Koszta wynosiły 200 tysięcy ma­
rek. Niektóre biura urzędowe mieszczą się 
już w nowym budynku.

* E lb lą g . Izba karna skazała książ­
kowego Hermenana na dwa lata więzie­
nia za sprzeniewierzenie 2000 mrk. w cu­
krowni Staropola.

* G d a ń s k .  Trzej tutejsi panowie je­
chali doróżką taksametrową i skutkiem 
nieostrożnej jazdy woźnicy wpadli na 
tramwaj elektryczny, przyczem doróżga 
wywróciła się i wszyscy trzej na bruku 
potłukli się. Jeden z nich kupiec K. zła­
mał sobie nogę i po operacyi niepomyśl­
nej umarł.

* G r u d z ią d z .  We wsi Mełnie powie­
sił się pewien robotnik z Galicyi. Szczęściem 
spostrzegł to drugi robotnik, wczas jeszcze 
przeciął postronek i uratował niedoszłego 
samobójcę od śmierci.

* C h o jn ic e . „Danz. Allg. Ztg.“ dono­
si, iż jeden z chojnickich adwokatów otrzy­
mał z Ameryki list, w którym mu donoszą, 
iż pewien człowiek zeznał na łożu śmierci, że 
to on był pomocnym swego czasu żydom 
przy dokonaniu zbrodni w Skurczu za Wyso­
kiem wynagrodzeniem, poczem go żydzi wy­
słali do Ameryki. — Teraz dręczy go su­
mienie i dla tego wyznaje prawdę. — Adwo­
kat dr. Hahn z Szarlottenburga, zastępca 
budowniczego Wintera i posiedziciel Schrader 
z Ciecholewów miedi onegdaj posłuchanie u 
ministra, sprawiedliwości w Berlinie w spra­
wie zbrodni chojnickiej.

* Z  K o ś c ie r s k ie g o . Pani Węsierska z 
Bukowca otrzymała od siostry swej z Koście­
rzyny paczkę z rzeczami, które nosiły zmar­
łe jej dzieci. Gdy p. W. ubrała swoją naj­
młodsza córeczkę w jednę z otrzymanych od 
siostry sukienek, dziewczynka zachorowała i 
zmarła już trzeciego dnia. Następnego dnia 
umarł syn i potem druga córka, tak iż w 
przeciągu pięciu dni troje dzieci padło ofiarą 
jakiejś zaraźliwej choroby. Zaledwie odbył 
się pogrzeb, zachorował najstarszy syn pani 
W. i wkrótce umarł, a obecnie leży sama z 
dwojgiem dzieci obłożnie chora i niema wi­
doków, aby powróciła do zdrowia, Z domu 
p. W. przeniosła się ta zaraźliwa choroba, 
której jeszcze nie zbadano, także na sąsie­
dnie rodziny, w których chorują przeważnie 
dzieci.

* M y s ło w ic e . Pewna pani położyła 
na szafce w swym pokoju dwie papierowe 
tysiącmarkówki zawinięte w starę gazetę. - 
Służąca, która nic o tem nie wiedziała, za­
brała przy uprzątaniu gazetę i wrzuciła do 
palącego się pieca. W jednej chwili dwa ty- 
siące marek poszło z dymem. Ztąd nauka ta­
ka, aby żadnych rzeczy, zwłaszca zaś pie­
niędzy paierowych, nie kłaść byle gdzie, tyl­
ko dobrze schować, a najlepiej nie trzymać 
większych sum wcale w domu. tylko oddać 
do pewnego banku n. p. Banków Ludowych, 
bo to i bezpieczniej i zysk przynosi.

* W Ką t a c h  na Średnim Śląsku (Canth) 
miał się w tych dniach odbyć pogrzeb pe­
wnego mążczyzny, którego jako trupa wycią­
gnięto z rzeczki strzygłowskiej. Miał to być 
syn pewnej wdowy, która razem z krewnemi 
twierdziła, iż ów trup — to jej syn. Tym­
czasem biedaczka się na jej szczęście omyliła. 
Syn się nie utopił, lecz wyjechał sobie w o- 
kolicę, aby popijać u różnych znajomych. 
Właśnie miał się odbyć pogrzeb, a tu przed 
miasteczkiem spotyka znajomy owego synal- 
ka i zdziwiony nie mało opowiada mu całą 
przygodę z topielcem. Kończył przy tem te- 
mi słowami: Spiesz się to jeszcze na czas 
przybędziesz na twój pogrzeb. Tak się też

stało. Wszedł do domu — a tu włańme 
wynosili trupa, którym miał być on sam.

* W D o r tm u n d z ie  toczył się oneg- 
daj proces przeciwko dwom gazetom, prze­
ciw którym podała wniosek o ukaranie dy- 
rekcya kolejowa. Pisma te omawiały stosun­
ki robotnicze kierowników lokomotyw. Pomi­
nąwszy skargi na złe traktowanie, chodziło 
także o twierdzenie, iż robotnicy są przecią­
żeni pracą w służbie. Orzeczenia świadków 
obciążały dyrekcyę kolejową bardzo silnie. 
Jeden z świadków skarżył się na przemęcze­
nie wskutek 18-godzinnej pracy. Pewien pa­
lacz opowiadał, że z sąsiedniej stacyi musiał 
powrócić do Dortmundu, ponieważ nie mógł 
z zmęczenia jechać dalej. Przesłuchiwany 
dyrektor kolei, Othengraven, w którego imie­
niu wytoczono skargę, musiał przyznać, że 
godziny służby wynoszą niekiedy 370 godzin 
miesięcznie, przy większych przeszkodach 
komunikacyi nawet do 440 godzin. Sąd ska­
zał osądzonych redaktorów tylko na 75 odno­
śnie 30 marek kary. W wyroku powiedziano 
że danie artykułów o długości czasu służby i 
złem traktowaniu ze strony werkmistrza zo­
stały udowodnione. Nic dziwnego, jeżeli przy 
takich stosunkach zdarzają się przypadki na 
kolejach. Proces, opisany powyżej, przyczyni 
się niezawodnie do usunięcia tych niedoma­
gań.

Na miesiąc grudzień
można teraz zapisywać „Gazetę Olsztyńską“ 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich. Przedpłata na grudzień wynosi 
tylko 34 fen., z odnoszeniem w dom przez 
listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby 
nakłonili do zapisania Gazety na grudzień 
wszystkich tych, którzy dotąd żadnego pisma 
polskiego w domu nie mają. Za te kilka tro­
jaków niech sobie zapiszą Gazetę choć na 
próbę. Czas teraz najstósowniejszy do wer­
bowania nowych czytelników, gdyż mały 
wydatek na miesiąc zapłacić Gazetę, a czasu 
do czytania wiele.

W i a r u s y !! Zapisujcie, czytajcie, roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

R o z m a i t o ś c i .
P r z e d w c z e s n e  małżeństwa. Od cza­

su zaprowadzenia kodeksu cywilnego (1. 1. 
1900) wolno dopiero pełnoletnim mężczyznom, 
a dziewczynom, które ukończyły 16 lat, za­
wierać ślub. Poprzednio mężczyzna potrzebo­
wał mieć lat 20, a dziewczyna tak jak dziś 
16, od czego ostatnie nieraz jeszcze dyspen­
sowano. Mimo tak dogodnego wieku, znala­
zła się jednak cała liczba, które nie mogła 
się doczekać ślubu i pobrała się za dyspensą 
rychlej, czyli mężczyźni niemając 20 lat, a 
dziewczyny w 15-tym roku życia. I tak: w 
roku 1896 259 mężczyzn, 8 dziewczyn; w r. 
97 277 mężczyzn, 12 dziewczyn; w r. 98 290 
mężczyzn, 15 dziewczyn; w r. 99 368 męż­
czyzn, 8 dziewczyn. Chęć ożenku u mężczyzn 
jak widzimy, stale wzrasta.

Ś l im a c z a r n i e. Mięso ślimaków stało 
się we Francyi artykułem spożywczym, han- 
del i hodowla ich, osobną gałęzią przemysłu. 
Najwięcej ślimaków spożywają w Paryżu; 
rocznie dostaje się na rynek 800000 kl. ży­
wych ślimaków na sprzedaż. Są to ślimaki 
bez skorupy, nagie, jak najczęściej gnieżdżą 
się w winnicach. Właściwem miejscem hodo­
wli ślimaków, gdzie je według najnowszych 
doświadczeń hodują, mnożą, krzyżują rasy, a 
nawet tuczą, lest Burgundya. Pod koniec la­
ta zbierają tę »zwierzynę« w cieniste, chłodne 
pola, podzielone na grzędy, z których każda 
z rowu otoczona jest trzcinami i cierniami, a- 
żeby ślimaki nie uciekły, ż ywią je macierzan­
ką i innemi wonnemi ziołami, ażeby ciała ich 
nabrały przez to aromatu. Nad polem takiem 
czuwa umyślny »pasterz ślimaków«, ażeby 
trzoda jego nie uciekła. Pod koniec jesieni 
wybiera się najtłuściejsze, pakuje w koszyki i 
wysyła na sprzedaż. Ślimaki już w starożyt­
nym Rzymie uważano za przysmak.



Konfekcyę dla kobiet, mężczyzn i dzieci z powodu opóźnio- 
nego sezonu zniżyłem z n a c z n ie  w cenie.

dla pań
1,00, 1,50, 2,00, 3,00 m. 
do najeleganciejszych i 

najdroższych.

Sukno damsk.
gładkie i w kwiaty we 

wszystkich kolorach 
6 mtr. 2,70, 3,60 i 4 m.

b m .

 F a r tu c h y , Z u p o n y .  
  S p ó d n ic e , c h u s tk i ,   
  Echarpes, Cachanez,  

Ceny
niskie.

Wyprzedaż gwiazdkowa
u

J u l i u s z a  B l u h m

R y n ek  n r . 12 (pod sieniami)
  r o z p o c z ę ła  s i ę  w  s o b o t ę  1 g r u d n ia

M a t e r y e  n a  b a l
i wieczorki w najnowszych 
materyach i we wszelkich 

jasnych kolorach 
po najtańszych cenach.

G a r n i tu r y
dla kobiet i dzieci, mufy, 
barety i kołnierze albo Boa 
1,00. 1.50, 2.00, 4.00 aż 

do najeleganciejszych.

B ie l iz n a  dla mężczyzn, 
kobiet i dzieci w najdelikat­

niejszym wykonaniu. 
C h u stk i  do nosa z liter, 
ręką wyszyte pół tuz. 1.80 m.

Mühlh au seń sk i arp
podwójnie szero.. 

w kratki i w p aski 6 m. 
1.80, 2.10, i 2.70 mrk.

K upno  okocznościow e

Noppe
elegancka, dobra suknia po 

domu 6 mtr. 4,00 m.

Kupno okolicznościowe

Krep i Epingles
czysta wełna podwójnie sze­

roka mtr. 4.50 6m.

  N i ż e j  c e n y N i ż e j  c e n y Czarne czysto wełniane

Beige   L o d e n   m a t e r y e  na s u k n i e
czysta wełna w krytych mię- czysto wełniane w jaśniejsz. 6 metr.

szankach 6 mtr. 4,50 m. mieszaniach 6 mtr. 3.60 m. 4:00, 4,50, 6.00 do najdroż.

W yprzedaż
M ol l e g o  składu towarów konkursowych, naprzeciw 
Schoeneberga, składający się z lamp, sprzętów luksuso­
wych i eleganckich zabawek zostanie jutro o 9-tej 
przed południem znowu otwartą i będzie jeszcze tylko 
kilka dni dalej prowadzoną.

Stałe ceny sprzedaży poczęści n iż e j  s ą d o w e j  
t a k s y  w y z n a c z o n e .

Szanownej Publiczności, mianowicie panom wła­
ścicielom domów w Ols z t y n ie  i o k o l ic y  donoszę 
niniejszem uprzejmie, że w moim domu

ulica Kurkowa (Kurkenstr.) 5
otworzyłem nowy

skład szkła.
Wskutek korzystnego zakupna z najrenomowańszych 

i największych fabryk szkła jestem wstanie wrazie 
potrzeby tylko najlepszym szkłem w różnych kolo­
rach służyć. Moja znajomość fachowa pozwala mi 
nadto każdej konkurencyi czoło stawić. Wprawianie 
szyb uskuteczniam teraz taniej jak zwykle, przy tem 
szybko i rzetelnie.

Prosząc o poparcie mego przedsiębiorstwa kreślę się 
z wysokim szacunkiem

J o a c h i m  S k i b o w s k i .

Stodołę z balów
95 butów długą i 24 szeroką, 
mam na sprzedaż do rozebrania. 

Ganswindt
w Wołownie (Wineken O/Pr.)

 

S ta ry  O lsztyn
(Alt - Allenstein p. Klaukendorf) 
przyjmie od 1 stycznia 1901 po­
jedynczą

gospodynią
na wysokie myto. 

U C Z N I A ,
syna porządnych rodziców, z do- 
bremi wiadomościami szkólnemi, 
przyjmiemy zaraz do naszego 
składu towarów łokciowych i 
modnych.

Grunwald i Blank,
OLSZTYN, ulica Prosta 39,

Statki kowalskie
ma tanio na sprzedaż

F r a ń c .  F a lk o w s k i
w OLSZTYNIE (Kurkenstr. 5),

Kalendarze
na rok

Maryański . . 60 ten.
Katolik . . . .  50 fen.
Regensburger .....................
Marienkalender . 50 fen.
Święta Rodzina . 50 fen.
Przyjaciel rodziny 30 fen. 
Nadwiślanin . . . 20 fen.

poleca drukarnia »Gazety Ol­
sztyńskiej“. Zamiejscowym wy­
syła się franko po nadesłaniu 
jeszcze 10 fen. od każdego kalen- 
parza na porto. 

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O-Pr).

Mufy kożuchowe

U C Z N I A
przy jmie zaraz

Rudolf Klein
mistrz krawiecki 

w W a r t e m b o r k u .
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